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„ P i ę k n e  r a m i ę  u w a ż a n e  j e s t  za 
b r z y d k i e  p r z e z  lu d z i ,  j eśl i  n a  n i e m  
z n a j d u j ą  s ię  z b y t e c z n e  włosk i  i m e ­
s z e k  p o n ie w a ż  m o d a  w y m a g a  (!) by  
s k ó r a  b y ł a  b ia ła ,  d e l i k a tn a  oraz  bez 
w id oczny ch  wło sk ów  (?)

A da le j:
„Mi l jony  p a ń  całego ś w ia t a  u ż y ­

wają  dz iś  p e r f u m o w a n y  k r e m  T A K Y ,  
k t ó r y  pr os to  z t u b y  je s t  go towy do 
u życ ia .  Za p o m o c ą  T A K Y  m o ż n a  w 
p r z e c i ą g u  & m i n u t  każde j  chwi l i  u s u ­
nąć  z b y t e c z n e  w ło sk i  i m e s z e k .  
T A K Y  w s i ą k a  aż do k o r z e n i a  i w 
ten  s p o s ó b  u n i c e s t w i a  częs to z u p e ł ­
nie o d r a s t a n i e  w ło só w " .  W  i n n y m  
n u m e r z e  p i s m a  w y c z y t a ł e m  je szcze  
b a r d z ie j  z a c h ę ca j ą c e  ogłoszenie:

„ S ły n n a  z p ię kn oś c i  i t a l e n t u  g w i a z ­
d a  s r e b r n e g o  e k r a n u  M a r y  K id  w y ­
ra ż a  sw o je  zd an ie  o k r e m i e  T A K Y  
w s p o s ó b  n a s t ę p u j ą c y :  T A K Y  jes t  
n i e z b ę d n y  d l a  k a ż d e j  w y t w o r n e j  p a ­
ni"  —  i u w a ż a  ow a  d a m a  że „ u s u ­
wan ie  w ło s k ó w  i p u s z k u  z r a m i o n  
nó g  i k a r k u  na le ży  do k o s m e t y k i  
ka żde j ,  p a n i ' —  i s t w i e r d z a  że T A K Y  
dz ia ł a  na  k a ż d e m  m ie js c u  c ia ła  (sic.) 
ju ż  w p r z e c i ą g u  5 m i n u t '

A więc w ło sy  i w ło sk i  s k a z a n e  na 
zag ładę :  n a  g ło w ie  od  nożyc ,  a „na 
k a ż d e m  m ie js c u  c ia ła"  od T A K Y .

A b y  d a ć  mo żnoś ć  le p sz e g o  z a r o b ­
k o w a n i a  G e n e r a l n e m u  P r z e d s t a w i ­
c ie l s tw u  A. B or s te in  w G d a ń s k u ,  
r a d z i m y  a b y  „ T A K Y  prosto z t u b y "  
z a s to s o w a ć  do  o n d u l o w a n y c h  g ł ó w e k  
a jeżeli  owo c u d o w n e  s m a r o w i d ł o  
„ w s i ą k n i e  aż do  k o r z e n i a "  i okaże 
s ię  s k u t e k ,  w t e d y  nie ża łować . . .  z i m ­
ne j w o d y .

W i d z i m y ,  że to co się dz ie j e  nie 
s ta ło  się o d ra z u .  M o d a  c o ra z  b e z w z ­
g lę dni e j  w c i ą g a  w o r b i t ę  s w oi ch  
w p ł y w ó w  na sz e  panie  k t ó r e  b ez  
s z e m r a n i a  s k ł a n i a j ą  z d r o w e  g ł o w y  
po d  e w a n g e l j ę  w s k a z u j ą c ą  im co raz  
b a r d z i e j  d z i w a c z n e  p e r s p e k t y w y .

Opinja jednakże powinna stworzyć 
nareszcie jakiś hamulec, postawić 
j&kąś linję demarkacyjną, gdyż moda

ze scen  t e a t r a l n y c h  i k a b a r e t o w y c h ,  
p r z e s i ą k a j ą c  w życ ie  t o w a r z y s k i e ,  
może  s t w o r z y ć  p r z e r a ż a j ą c e  e k s t r a ­
waga nc je .

W i d z i e ć  na g ie  ciało n a  sc e n i e  to 
przecie nie n ow in a ;  k r z y k  m o d y  
w r a z  z u p a d k i e m  p o s z a n o w a n i a  d l a  
w ie r z e ń  r e l i g i j n y c h ,  w y z y w a  z p r z e  
szłości b a c h a n a l je  p o g a ń s k i e g o  R z y ­
m u .

D l a  t a k i e h ,  k t ó r z y  nie s ą  c iekawi  
o b s e r w o w a n i a  n a g o ś c i  n a  s c e n a c h ,  
u m i e s z c z a n e  są  b a r d z o  p i k a n t n e  
r e p r o d u k c j e  w p i s m a c h .  N a p r z y k ł a d  
I l u s t r o w a n y  K u r j e r  C o d z i e n n y  ( M  43) 
p r z e d s t a w i a  n a m  s ł a w n ą  p a r ę  t a n ­
c e rz y ,  ( R a s o r a y  i C a p e l l a )  p o p i s u j ą ­
cą się obe cn ie  w L o n d y n i e ,  „gdz ie  
b u d z i  p o d z iw  w ś r ó d  pu b l i czn o śc i* .  
W i d z i m y  n a  owej fo to g ra f j i  n a g i e g o  
m ę ż c z y z n ę  o d w r ó con ego. . .  p l e c a m i  
— t r z y m a j ą c e g o  r ę k a m i  za  nogi w y ­
żej ko l a n  p o d n i e s i o n ą  w gó rę  ko b ie t ę ,  
k t ó r a  z w r ó c o n a  e n f a s ę  rob i  w r a ż e n i e  
j a k ie j ś  v \ : / , j i  z z a m i e r z c h ł y c h  s a t u r -


